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Poniedziałek -4 Lipca 1855 roku. AŻ 18 | Jutro Ś. Alexego Wyznawcy. 


Wschód słoń. o god. 4 min 0. — Zachód o g. 8 m. 11. 


WIADOMOŚCI Z KRYMU. powstał przeciw wtargnięciu katarynki do karczem|łeciawszy djabeł spędził z tego jajka wilka, a Sam 
Jenerał -adjntant książę Gorczakow, zakomuniko-|wiejskich. siadł na nićm, i wysiedział Mazura. Z tych tedy? pię- 
wał z Sebastopola następującą, z daty 28ga czerwca] Jakto? do pląsów ochoczych i zręcznych hołupców,|ciu ojców zrodzony jest Mazur, dowodów na to it 
(10 lipca), depeszę telegraficzną: Nieprzyjaciel wzno-|nasze Maćki i Bartosze mają zaczerpnąć animuszu| potrzeba. sam rozum pokazuje, bo każdy: Mazur jest 
wit dnia wezorajszego kawonadę, lecz uie ogólną, afz mazarów, krakowiaków i obertasów . miejskich, o-|szpetoy jako sowa, szczebietliwy i plotliwy, jako sro- 
cząstkową i od czasu do czasn ustającą, kierując jąjsnowanych na jakichś tam Fradiavolach, Robertach|ka, leniwy jako wół, obżarty jako wilk, a zły jako 
główńie przeciw bastjonom 3 ii 4. djabłach i innych djabelskich, a choćby też i aniel-|djabeł. U tego Mazura mamką był gęsior i świnia, 
Na innych punktach półwyspu mieshie zaszło. skich, ale cudzych wymysłach? «|dla tego Mazurowie szyczą jak gęsi, a uparci jak 
(Gazeta Rządowa). | Nie, lak nie będzie, bo tak być nie może. Nikt, ni-|świnie. b * 
SZ TIRE ¿ou |gdzie i nigdy. nie rożochoci się inaczćj, jeno po swo-| Wychowanie i rezydencja Mazurów. — Nosił dja- 
Podz jema. W smutku nawet nikt nie zanuci tylko tę dam-|beł po świecie wór Mazurów i chcąc ich zbyć, ża lada 
WIADOMOSCE KRAJOWE. kę, którą B0 W kolebee usypiał głos matki. co przedawał, ludzie tylko dła oglądania różnemi 
Warszawski ober-policmajster-—Znacrnailość dzieci płci Nie mówi się © tych, których wykołysały i wykar-|miejscami zaglądali, że ówemi dziurkami powoli wy- 
obojćj włócząca się po ulicach miasta za żebraniną, żwró- miły mainki i bony zagraniczne; których natura, wąt- padali Mazurowie, to na Wołyniu, to na Podolu, tó 
ała uwagę władzy; w zapobieżemiu więc temu, wydany zo-|pliwie wykształcona, przekształconą jest nie wątpli-|w Litwie, owo djabeł nie postrzegł swojćj szkody: aż 
stał rozkaz do policji wykonawczćj, = ażóby dzieci podobhe-|wie. Lecz mówi się o domoroślach, kształconych po|pod Ciechanowem, a tam rozgniewawszy się wderzył 
go rodzaja dostrzęźone na żebranitwo przytrzymywała i dojdomowemu, po wiejsku, póki do wiejskich dómów nie|worem o ziemię, z którego oni powyłaziwszy, już tam 
aresztu odstawiała. O zarządzenia tým Warszawski :;ober- |zawitała katarynka. wcale osiedli. 
policmajster podając do wiadomości, uprzedza, ze rodzice] Można śmiało podzielać przekonanie koresponden- 
1 krewni którym dozór mad temi, dziećtpi jest powierzony, zajta, że gość ten nićprosżony, niszczyłby, a z Czasem 
zaniedbanie swych'obowiązków względem tychże dzieci, ka-|qgwet mógłby wykorzenić szczero-polską muzykę, a 
rze pieniężnój za każdy raz po kop. 75, lub aresztowi od Żlzą nią i sławiańskie wrażenia, które ją natchnęły. 
do 7 dni ulegać będą. — Warszawa 3 (45) lipca 1853 r —litóre one wzbńdza, beż których nie byłoby mazuńków 
lenezał-major, Gorłów, Chopina, bez których nawet inne utwory Sarmackie- 
Główna kassa oszczędności.—W tygodniu upływionym dojgg Barda niedosięgłyby odziaczającego je chara- 


MOZAJKA DZIENNIKARSKA. — Przeszły tydzień, 
pomiędzy zmieniauiem mieszkań, 0dsiępywaniem: ich 
dla przybyszów na kurację, obawą, wyjazdami, roz- 
mailemi zajęciami rządowemi i prywatuetni, kilkumo= 
wemi sztukami w teatrze i t. d. zszedł dosyć szybko 
i wesoło, i 

Roboty około zaczętych w: r.:z.- budowli lub «0d: 
świężania świątyń, nie ustają, szkoda,że tylkorw tym 
roku przerwane jest nkończenie kościoła w Mokoto: 
wie, niedobór! widać funduszu, jałńużny, sktórastylu 
wspomaga. oświetla figury, lab wa ten cel się wyzna: 
cza, stał, się tego powodem. %aki grosz wdowi: zbył 
może szczupły dla większych rzeczy, a my niecierpli- 
wi. tchceemy natychmiast widzić cel'naszych ofiar. 

Ogrody kwiatowe dostarczają swe kontyngensa'do 
okien „lub. balkonów. beze przerwys a: choć -wystawy 
kwiatów. jeszcze dotąd nie:niieliśmy, to czyż lato peds 
tym swym powabem mie starczy na wystawę. 

Wszystkie iune takie wystawy, łączka usiana kwie» 
ciem, po którćj: powążnie przechodzi: sensat bocian; 
drzew parę nąd stragiem, nad którym nieraz bard: się 
znajdzie, powietrze wonne, i szum daleki chociaż wia= 
traka; czyż to nie popis natury, który nateraz wystąr- 
czy dla tych, eo czać i widzić nmieją!.... l 

Czytanie! dzieł swojskich widocznie się, upowsze- 
chniaz oby tylko Bóg onie skąpił (alentów i dozwolił 
im bacznie zasłanawiać się nad temi falami, <których 


dnia 3 (15) Lipca roku bieżącego włącznie, wydano ksią- Kter 


zeczek nowych 32, na śtóre, tudzież na dawniejsze w 45c Wy każdym Kraju, Sielskie, czy wesołe, czy smiitne 
Peia Meh ESR SEP aby S M, PR R zda pó tony, idą nie z miasta, ale z natury, z natchnień oso- 
nezestnikom, wypłacono. (prócz „procentu za rok bie.:8 ietych i ści 6; rój pi 
38 kop. 165, AJ 1958 k, 83,4, i umorzono książeczek kody tamy m piw i; którćj piętno, ca) 
oszczędności 18. Przeto uczestników 6,3g4 posiada kapitał] „,.. ź pipa i FSG na Wst” niz 1 aneso 
; z A odbija. Owszem, miasto (w znaczeniu postępu, wt 
rubli sre. 153,475 kop, 4 1,/3.— Naczelnik Asseśor K olleg. aon zl ara š dy ep á 
książe Gedroyc.— Buchalter Krauze. ; rA e Tana Chopina), przysłuchuję się pó polach i 
'— Nakładem księgarni S H. Merzbacha, wyszedł zeszyt s, p» hitac s karczmach, rodzinnym. hälen“ 
Vi Raiegi Świsła, * oBejujący natapas ariękity: Wapo-j Om 1 Śdiewom,'i tam jedynie chwyta te dźwięki, któ- 
mnienid" z Koństantyńópóla, G ryciną ia stali: Warszawaj"Ć bez pośrednictwa konserwatorjów i teatrów, pro- 
w końcu roku 4702, przez  Juljana Bartoszówicza; Bieluń. sto z dziewiczych. wychodzą miejscowości, a' które 
(£ Itografją kolorówataj: Wady w'Gadtein, przóz dra Trip-|teatrom i konserwatorjom, do rozwojów artystycznych 
pln; Norymberga, (z drzewórytem); Sprawiedliwość mexy- barwne, żywe i niewyczerpane tło podawać będą; jeśli 
kańska; Kuropatwa; Hawana 1 wyspa. Kuba. Litografja kolo: kataryuki nie przytłumią ich głosu zachodnićm i po- 
rowana należąca do artykulu Kuropatwa, żałączoną będzie|łudniowem, a obećm dla nas brzmieniem. Y. 
do następnego zeszytu, który wkrótce opuści prasę. %*. Znaleźliśmy w starym rękopiśmie, który przod- 
— W daoiu wczorajszym zachorowało na cholerę osób 29 |kowie nasi. zwykle Siva. rerum zwali; Genealogję 
wyżdrówiało 17, umarło 44, pozostaje chorych 446. Mazurów. Różne okolice kraja rozmaicie. u nas cha- 
LL Anna z Józżefówiczów Radwan, wdówa.po b. komimi- rakteryzowano. Dla charakterystyki Mazurów druku- 
satza wójeńnvm b. wojska Polskiego, zakończyła życie dniuļjem więc to cośmy znaleźli, 
14 lipca 1855 roku. Pozostałe w nieutulonym żalu dzieci, Geneałogju Mazurów, — Jednego czasu z niewcza- 
zapraszają krownych,przyjaciół i znajomych ma eksportaej ęjsowania od ptaszków wyleciawszy sowa z lasu, znio- prąd rozlewa doskoła bogate nnaterjały dla powieścio 
 gwłok gej z: kościoła OD. Reformatów, na cmentarz Powąz- |sła jajko w bruździe, i usiadła: na. niein, przyleciata|pisarzy. Umiejmy się tylko:prz ypatrzyć i wybrać tou 
kowski w dniu 16 b. m. i r. o godzinie T6j z poładnia od-|w tym czasię sroka, spędziła z jajka sowę, i Sama u-|jgodne widowni, a przekonamy się. że wiele już ma- 
jbyć sig mającą. siadła na niem, idąc wół brózdą, spędził z jajka srokę|my danych -do nsnucia jędnćj. pieśni wielkiej, którćj 
— Nójzupełniejszą ma słuszność «ów ;korrespon-|i sam siadł na niem, idąc wilkgłodny, napądł na te-|akorda tam i sam rozrzucone, czekają zdolućj ręki, 
deat, który, w Nrze“ 176 Dziennika  Warszawskiego,|go wołu i zjadł go, 1a sam siadł na tém jajku, -przy-|coby vje- barmonijnie: uprzędła i na < pożytek ducho- 
00 BNS KUE OBAW ENO 


częścićj omylne, źle 'sprawiono ten szczególny za=lszku jak skoro tylko był próżnym: potrawy były 

prząg, mie podniósłszy go dość wysoko, i o 'sźczyt jsinaczne, wino dobre, i bardzo rad byłem, że się 

góry Brenner zawodził. Kur zapiał, przeżegnała się|w wyborze tego wszystkiego rosporządzono beze 

kśiężniczka, i pękła moc djabelska. Było to potwor-|mnie: jednem słowem, żaden szlachcie polski, nie 

ne wspomnienie: wykradzenia Klementyny Sobieś:|mógł brata szlachciea ani lepićj przyjąć,  anislepićj 

kićj (1719) wnuczki króla Jana, pogromcy turków |ugościć. j prawo 

i pantolla swojćj Marysieńki. Wszakże po obiedzie, albo raczćj wieczerzy, trzć- 
Już w nocy stanąłem w Inspruku, wiedząc, żejba było zapłacić, i położyłem na ten cel Juidora na 

eilwagen dopiero nazajutrz do granicy. bawarskićj |talerz. 

odejdzie, wysiadłem w hotelu zmęczony i głodny. | — Śty Sylwester, — rzekł gospodarz, zwraca- 

kazałem sobie co prędzój odwieśdź numer dla noc- jąc mi pieniądz. : i 

legu; a sam poszedłem /do jadalni. Zdziwiłem się| _ qo zapewne pańskie imieniny, winszuję szcze- 

niepomału znalazłszy. ją o tak późnćj godzinie oświe-|;zę ; jemu i sobie, jednak nie sądzę że mam prawe 

aż mnóstwem światła, i napełnioną mnóstwem orz stania z przypadku, który i bez tego uważam 

a Gdyby. nie to, że mi poprzedzał ł przewodni- dla siebie za bardzo szczęśliwy. 

A 105 4( cz Aros rkm aa mieni enida > Nie tak imieniny jakourodziny, odparł z u- 

(Schild), Polskićj księżniczki, wstąpiłem do nićj. M Me WoW, śmiechem; vale, nie moje. 

wszakże bez żadńćj myśli szukania polskićj klechdyļ — Co to jest? — spytałem, zatrzymując się naj: Ostatni grudnia: i roku, tak nazwany. od: swego 

na górach Tyrolu, ale gosposia, sóbie i gościówi|progu. patrona; $: Sylwestrem, jest jedną z uroczystości 


> WYCIECZKA DO NIEMIEC. 
WSPOMNIENIA ZPODRÓŻY. 
(Cigg dalszy), 
(Patrz Nr. 54, 55 i 87). 


Pożegnawszy mojego towarzysza, zostawiłem_go 
w Briksen w wielkim kłopocie: nis mógł bówiem 
pod siebie dobrać osła, iá na koniu nigdy w życiu 
swojem nie siedział. Dałćj już'sam jechałem, było 
to bardzo wygodnie, ale wcale niezabawnie. „Blisko 
stacji w Brenner, na górze tego nazwiska, +coś się 
oberwało, czy obłamało u wozu, i wyprzedziłem:go 
pieszo na dobre pół godziny, dochodząc do poczto- 
wego domu, uderzyła mnie gospodą pod tarczą 


rada, uprzędła jćj nić złotą na wartkim kołowrócie| — Śty Sylwestćr, odrzekł jakiś jegomość, wita- najsolennićj obchodzonych w całych Niemczech, + 
swojego języka, jąc mnie z ukłonem: Po hotelach dla mieszkańców, a: często nawet dla 


Kiedyś, przed laty, a może nawet przed wieki:| Był tó gospodarz: do nakrytegó stoła usiadł przy |przychodniów. bywają stoły otwarte bezpłatnie, .a 
dla zamorskiego króla*na żonę, uwozili tędy czaro-|mnie, i bawił rozmową. Jeszczem nie miał czasujich gospodarze starają się w tem jeden nad drugie: 
dzieje, zaklętą polską księżniczkę. Nadpowietrznym |powiedzóć co jeść będę, Kiedy mi podano cały o=|go przesadzać. Obyczaju tego ñe znałem, : przeto 
szlakień bieg! prędko rydwan, ciągniony przez ru-|biad; równie beż mojego na to rozkazu przyniesio-|nicdźiwniego, jeśli mi się zagadkowem wydało: przy- 
maki skrzydlaste,: ałe'żemoce piekielne bywają naj. |no wina, i nalewańo raz po raz, kiel szek po kieli- |jęcie-w Inspruku: sx Bl 


wy. popchnęła. Sama Warszawa może długiego do- 
starczyć wątku. Dziewczę średnićj klassy, córka rze- 


dowielu naprowadza uwag, křadąc przedewszystkiem 
rełigję, pracę w niedostatku nie rzadko. którćj winna 
swe wykształcenie, wytrwałość, poświęcenie dla przy- 
jaźni, pobłażanie, w końcu stałość i wiarę w poczciwość. 
Zdradzona,zbłąkana,o swoichsiłach potrafi się podnieść 
i bolejąc w duszy, nie przestanie jednak być wierną i 
pracowitą żoną wyrozumiałego na błąd chwilowy 
małżonka, (czułą i zabiegłą matką, i zachwyciwszy 
wody, 'ze źródła doświadczenia, biegnie wesoło do 
portu. 

Nie weźcie nam za złe kochani czytelnicy tego ustę- 
pu. Pisząc gó, mamy na celu wyświetlenie obrazku 
naszćj galerji społecznćj, niesłusznie często zaniedba- 
ńego. Chrystus przebaczał winy, a naszą zasadą przez 
Niego w spuściźnie nam przekazaną, jest, przebaczać 
osobistym winowajcom! 


Wreszcie. chwalmy. a przez to nagradzajmy cnotę 
potrzebującą współczucia i cieniowania dla większego 
blasku. Obojętność zabija indywidualnie i całe poko: 
leuia: rozprzęga. 


Są tacy którzy pędząc żywot pomiędzy obawą o u- 
tratę: puszczonego w obrót kapitału, a“ zabiegami o 
przyszłość bez końca. jakby o wieczność jaką, zajmu- 
ją nas o tyle, o ile się jeszcze nie starli jak stara mo- 


jakiemi kolejami ci lub owi pełzną. Przedstawiciele 
takićj humanji doskonale są kopjowani w Petersbur- 
gu przez Rudolfa Zakowskiego, którego typy miejskie, 
przed kilką laty, dzięki tutejszym właścicielom maga- 
zynów rycin, mieliśmy sposobność oglądać. Karyka- 
tury obecnćj epoki, również przez cudzoziemców tra- 
fnie są tam robione; za granicą na setki takich arty- 
stów możnaby naliczyć, kiedy u nas, gdzie o humor i 
dowcip nie trudno, zaledwo jeden pau Piwarski miej- 
scowe daje charaktery i sceny, choć byłoby doprawdy 
z'czego brać wzory i dużo wzorów. Panu Pi- 
warskiemu zarzucają niektórzy, że pomiędzy portre- 
tami żydów są sami starce, inni coś innego, jak zwy- 
czajnie: na Świecie, gdy tymczasem należy "się i za to 
podziękowanie najszczersze. Na świecie zazwyczaj tak 
bywa; że gdy nazbyt wielka zbierze się liczba chwal- 
ców, inni niechcąc stracić niby swego przekonania, a 
bojąc się tytułu naśladowców, stają w opozycji najświęt- 
szćj nieraz sprawy. Tosamo na małą skalę odbyło się 
z wydawnictwem p. Wójcickiego, pod tytałem »Cmen- 
tarz Powązkowski,« choć tu poniekąd są winni i sami 
ogłaszający, którzy krzycząc w niebo głosy, sprawdzili 
na sobie przysłowie: »ne sutor ultra crepidum.« 
I chwalić trzeba umieć, ażeby umieć, potrzeba rozu- 
mieć z gruntu tę rzecz, którą się zaleca. Trafność te- 
go dzieła, które oby się upowszechniło jak najbardziej, 
nie potrzebuje dowodów. Zapytujmy tylko samych 
siebie czy mie chętnie zwidzamy groby lub sklepy 
tych, którzy nas popirzedzili! Czy nie zasmuca nas 
podziemie, w którćj spoczęli dawni—wczorajsi wy= 
brańcy losu, lub cicha cnota, czy nie nabieramy rezy- 
gnacji patrząc na oblicze jeszcze pełne wyrazu, a nie- 
nakazujące już rękom, które nam dobrą drogę wska- 
zywały; kiedy stajemy w obec dotykalnćj nicości !..... 
COREE 


rzy stwo dla łóżka. Zostałem, przysiadłszy do stoli- 


nych pamiątek. Byłem wtedy dzieckiem, ale zostało 


dziębę Dębskiego gracjalistę, a niegdyś namiestnika 
chorągwi pancernćj JW. starosty olsztyńskiego, kie- 
dy boćwiniarz Antoni Paszyc porucznikował księciu 
jegomości: księdza kapelana Wierszyłłę, franciszka- 
na którego często prześladował namiestnik, że był 
salvo honore: chodaczkowym szlachcicem i. JPana 


Kłosowicza, pisarza stajennego, inaczćj owsianego, 


gęsiego, pojedynkiem, jeden za drugim do jejmość 


szeniach było miedzianych piętaków jak lódu. Heu! 


jętna książka, lub świetna powieść, w którćj majczę- 
miosła, rzadko przedstawiona w naszych powieściachłścićj historja tylko jéj aktorów nas zajmuje... 


neta, i o ile są drogoskazami dla autorów, badających| - 


Chociaż byłem znużony, zdało mi się jednak, żejhen! Posthume, labuntur anni, westchnąłem i prosi- 
byłoby niegrzecznem, otarlszy usta pożegnać towa-|lem o kartę. 


ka; przy którym kilku niemców, miejscowych urzę-|ale mnie więcćj od nićj bawił mój sąsiad, człowiek|cztowy'i konduktor chciał zrzucić mój pakunek, ale 
dników, z całą magistralną powagą zabawiali się|bystrego dowcipu, który niemiłosiernie żartował|go zatrzymał gruby jegomość, stojący poważnie 
helbikiem. Gra była nieznacząca, i znałem ją dobrze:|z trzech OO. Jezuitów siedzących nieopodal, i zaba-|we drzwiach. 

a nadto łączyło się do nićj kilka miłych młodocia:|wnych flaszką. 


żywe wrażenie jak w domu mojćj babki, na dłu- Wszystkie pieniądze przenosiły się do mnie, nare- 
gie zimowe wieczory w dnie świąteczne, w tak na-|szcje sam chciałem je przerwać, i nie mogłem, kie- 
zwanćj kawiarni, u tak nazwanćj panny respekto- dy się gra kończyła nad rankiem, różnéj monety, 
wćj, zbierała się, tak nazwana, kompanja dworska. srebrnéj i papierowćj leżało przedemną wygranćj na 
Jakby wczoraj jeszcze przypomnialem imć pana Go- jakie sto rubli srebrnych bez mała. 


zaziera w okno, dla wielu tu has jest, nie wyłącza- 
jąc siebie, każ dać.po butelce szampańskiego wina, 
wypijemy na dobry dzień. 


łem! — odezwali się wszyscy do koła. 
który za każdem słowem powtarzał:* grunt przezna |. 


czenia. Przypomniałem ciągnących o szarćj godzinie|l* 


panny i, dobrodzićjk! pod pozorem partyjki, na żura-|giem drzemaniu usnąłem, i ciągle śniłem helbika, |kilkunastu strojnych, acz kuso, dość bogato i wido- 
winowy ponczyk. “P, namiestnik naprzód, ks, kape-|niemców i kompanją dworską: gracjalistę, kapelana|cznie odświętnie; ale mnie więcćj uderzył napis na 
Jan zd nim, p. owsiany na końcu, a ukażdego wkie-|! oWsianego z gruntem przeznaczenia. 


p 
uzyskać, pieniądze czekały a nikt brać ich nie przy- 
szedł. Przyczyna tego leży w naturze naszej, w tćj jakiejsł 
dziwnćj opozycji,jaka w nas jest wkorzenioną.O we dzie- 
Biblioteka Warszawska za miesiąc lipiec, ogłaszajcko wychodzące na mróz z gołą głową, bo mu matka 
rozwiązanie konkursu oznaczonego” za najlepszą po-|19%CJ czapki kupić nie chciała i pocieszające się kie- 
wieść z pierwiastków miejscowych ułożoną. Konkurs dy mu zimno zazbyt dokucza tym frazesem »dobrze tak 
ogłoszony został w styczniu w r. 1846, nagroda zaśj POJEJ matce niech mi uszy zmarznąc owedzięcko mó- 
oznaczona przez jednego z najzasłażeńszych członków] WI€ „Jest istnym obrazem nas wszystkich indywidua|- 
Biblioteki 150 rs. wynosiła. Redakcja Biblioteki wy-|"'€_! zarazem ogółu say ei mannaa 
znaczywszy warunki współubiegania się do rzeczonćj Zadowoleni Jestesmy; jeżeli y czemkolwiek może- 
nagrody żobowiązała się dodać autorowi powieści zaj™Y okazać tę opozycję, uaa „Nasze veto. [ na- 
nallepszą uznanćj po rs. 9 za każdy arkusz druku, i|przykład tutaj cóż się stałot Panowie starsi i' zasłu- 
oprócz tego 500 ex. téj powieści własnym nakładem|zehs! powiedzieli sobie: ; + LEA 
odbitych, niemnićj zostawiła mu prawo rozrządzenia »To ja będę R o pierwszeństwo z jakim 
dziełem swojćm po ukończenia druku w Bibliotece. tamy smarkaczem my to mnie potrzeba takiego 
Jak widzimy, warunki nader były zachęcające. 0i- stwierdzenia do naM mojego talentu, kiedy talent 
dy bowiem jeszcze napisanie najlepićj powieści w na-| mój cały Świat uznał. | oóż za. wielka: chwała dla 
sado kkcżyć Tage EŃ Lepiej P mnie,iż powiedzą że ja godny jestem nagrody, wszak- 
szym kraju nie przedstawiało tyle jednorazowych zy-|. GOES o wia bizekodany | ah kół 
sków, ile mógł ich otrzymać autor uwieńczonćj po-]7 2709 J63 M = P Ee PR AROMA pe 
wieści w Bibliotece. Pomimo jednak tych wszystkich]! W19 ANON z Ei Ga 7 Ya A: paang KĘ 
dogodności, chociaż redakcja pozostawiła półtora ro-|l*89 dzieła za najlepsze. toby; dopiero było „upoko- 


. p . . e . . . 
i - „|rzenie dla mnie. Ręczę że ani ten ani ów nic nie 
iu cz fi , bo termin oznaczony został na dzień] |, ik + i EJON 

kp ezagu art, BOEM y f dali, po cóż ja mam koniecznie wysuwać się naprzód, 


l maja 1847 r., nikt się ze współubiegających nie sta- gi , A A x 

wił, i umyślono jeszcze przedłużyć termin konkursu wszakże i tak niepokoi mnie tylu księgarzy Ak 

na lat T to jest do 1 września 1854 roku, z tém za- ców, a ja im nastarczyć nie mogę, czyż pieniądze księ- 
! } ? arza są gorsze od tamtych?« 


strzeżeniem, że jeżeli iten nowy termin bezskutecznie|Ś ) i PPOTEDZYYORSKY 
j $ swego 
upłynie suma rs. 150 na nagrodę wyznaczona, dawcy Ado panowie młodsi, tak myśleli w głębi sweg 


EENEN FORAN: ) i „Albo ja chcę! To już się naprzód umówią. Już to 
Tym razem zjawitoj się dwóch konkupen tów, z któ; pewno, chociaż moja powieść będzie najlepszą, ja na- 
rych; jeden napisał, siędmiotową, drugi dwułomową grody nie pozyskam, bo będą hołdować nazwisku. 
powieść. Ponieważ tylko autora uwieńczonćj powieści Bezimtetnit to niby, ale to się wie, wie się doskona- 
nazwisko. miało być wymienionćm, a żadnćj z tych|je kto co napisał. Po co mam napróżno sobie trud JĄ 
dwóch powieści nagroda przyznaną nie została, auto- zadawać na to tylko, żeby ktoś wyszukiwał złą stro- 
rowie ich pozostali nieznajomymi tak dla publiczno- nę w moim talencie. Wolę krzyczyć wszędzie że ta- 
ści, jak i nawet dla sathychże sędstów. To tylko nam||enta nie są u nas ocenione, że tu nie można pisać, to 
wiadomo, że redakcja przyznając owym. anonymom/ mj większą korzyść przyniesie niewątpliwie. Każdy 
dar łatwego pisania i gładkiego tłomaczenia Się,|sopie powie, jakby to on ślicznie różne dzieła napisał 
FAFZOGA ANY zarazan brak żądanych pra nagrpdodam gdyby chciał i mógł, i łatwym kosztem zarobię sobie 
cę warunków, to jest Osnowania powieści na swoj-|na chwałę. A czy to ja koń kursowy czy co, żebym 
skich pierwiastkach, dodając jeszcze, że siedmioto-|mjay z kim iść na wyścigi za wyznaczoną nagrodę?x 
mowa jest naśladownictwem tćj gorączkowćj szkoły. I oto są powody dla których nikt prawie się nie 
która przed niedawnym czasem: wydała we Francji|stawiz, bo każdy powtórzył sobie w duchu, to prze- 
rozgłośne powieści, jako to: Tajemnice Paryża, Żydjkonanie, że jest najlepszym i uważał za uwłóczenie 
wieczny tułacz, Hrabia Montechristo i tym podobne. swojemu talentowi ubiegać się.o to, i poddawać swo- 
Po tak więcbezowocnym wypadku podwójnie ogło-|że dzieło pod sąd polubowny. Przynajmnićj krytyko- 
szonegó współubiegania się, redakcja Biblioteki uzna-|wj można jak chcieć wymyślać, mówić, że jest 
wszy 'koukurs za niedoszły i stosownie do swojego 2A-|stronny, że zapłacony, że choruje na wątrobę, ale tutaj 
strzeżenia sumę rubli srebrem 150 dawcy Jéj zwróci ć|trądnoby jakoś było. Sędziów było kilku, a każdy 
postanowiła. («4 |aznany za człowieka z gruntownem zdaniem iwy- 
Nie tylko nam ale każdemu z czytelników dziwnem|kształconym smakiem. | i 
zapewne wydawać się będzie, że u nas gdzie ruch po-| © A jednak za granicą corocznie kilka. takich nagród 
wieściowy tak ogromnie w ostatnich czasach powięk-|jest wyznaczonych, i corocznie mnóstwo się zjawia 
szony został, w przeciągu ośmiu lat ledwo dwie po-|konkurentów. Tam się mie; wstydzą współubiegania 
wieści zjawiły się na konkurs i toobie nie zasługują-|się. Dla czego? Bo tam system literatury jest już nor- 
ce na nagrodę. Czyżby taki zupełny brak był talen-|malnym,'i wszedł w życie, a u nas każden z. piszą- 
tów u nas, czyżby fałszywa skromność przeszkadzała|jcych pokazuje się czytelnikom z daleka i „wszystkim 
wielu stawić się do współzawodnictwa. Zaiste ani je-|powiada, że nie miał CZASU, ani chęci, ani możności, 
duo ani drugie. A jakąż jednak przyczynę oznaczyć|ubrać się zupełnie, ale że mnóstwo rzeczy bardzo ła- 
fnożna temu brakowi, wówczas kiedy literaci żalą sięjdnych posiada, i mógłby gdyby chciał, wyjść na bal 
isłosznić, że literatura nie przynosi pracownikom|ubrany jak pierwszy dandys. A kto to wie jednak, co 
swoim dostatecznych korzyści? Przecież tym razemzajtam jest w kufrze? Może pustki!!! 
napisanie dobrćj powieści można było kilka tysięcy 


Ach! zaprawdę, większa to nauka jak nie jedna obo- 


Granica Tyrolu kończy dzieriawy austrjackiego 
berła, w Mittewaldzie (nad Isarerma) byłem już na zie- 
W mieszaniem się mojem gra się ożywiła powoli,|mi bawarskićj. Przy komorze celnćj stanął wóz po- 


— A to na co? zapytał. 


Rzadkie szczęście służyło mi w karty tćj nocy.| Konduktor spojrzał na niego wielkiemi oczyma. 


— Nie potrzeba mówiłtamten, krrząc spokojnie 
fajkę. Jedź z Bogiem. 

W pocztamcie czekała nas podobna scena. 

— Pośpieszyłeś się przyjaciela, rzekł jakiś cien- 
ki jegomość do konduktora, — dyliżans nie przy- 
szedł. i 

— Jakto? dla czego? cóż to będzie? 

— : Poczekasz i nic więcćj, odpowiedział, smok- 
-— Ja przegrałem! i ja przegrałem! i ja przegra-ļcząc cygaro, które się palić nie chciało. 


— Panie gospodarzu, rzekłem, otóż i rok nowy 


To jakaś nowa zagadka, pomyślałem. 

— To tóż panowie pozwolą, że wino będzie mo! po chudym obiadku nie wiedziałem czem zabić 
a tylko za nie waszemi pieniędzmi zapłacę. nudy, wyszedłem przejść się, i przypatrzyć ubiorowi 
W parę godzin po tem w eilwagenie po niedłu: krajowców. Przed obszernym budynkiem stało ich 


szerokićj tablicy: pod pierwszym wierszem, które- 
* go rozebrać nie mogłem, tak był pokręcony. gotye- 


* * 


EEE EE 


i dobnych : - Iz bi łuchał t t tn- 
WIADOMOŚCI Z. AGRANICZNK powita watch! oo e-prasa okna zwinka zycze] 


ANGEL GELE — Ostatni raport jaki lord Panmure otrzymał od także złożony zostanie raport o proponowanych podat- 
Londyn 9 Lipca. Ostatnie wem lorda John|!9rda Raglan, datowany jest 26go czerwca, to jest najkach i o rękojmi dla towarzystwa telegrafu między 
Russell w przedmiocie k westji zewnętrznych,mają także dwa dni przed zgonem szlachetnego lorda. Raport ten|Francją i Algierem. Można się spodziewać, że te ra por- 
wielką ważność pod względem wewnętrznych stosun- donosi o powiększeniu się cholery w obozie. Dołączo-|ty będą roztrząsane i zatwierdzone w sobotę i że 
ków. Lord John. Rassell nalezy pod pewnym wzglę- ny jest do niego wykaz poległych i ranionych w bitwiejw tym dnia posiedzenia zostaną zamknięte. 
dem do liczby mężów stanu niezadowolonych, ponie- 18go czerwca. Cyfry te są następujące: 21 oficerów.|  Komissja dziesięciny wojennćj zgodnie z rządem zde- 
waż wszystkie ich nadzieje lub pretensje, nie zostały 18 sierżantów, jeden dobosz i 211 żołnierzy połegłych.|cydować miała, że ten podatek trwać będzie do roku 
zadowolone. Dawno jaż wyjaśniliśmy czytelnikom pe- 10 oficerów, 82 kanonistów, 8 doboszy i 1000 żołnie-|1357, i wszelkie inne poprawki zostały odrzucone. 
wien rodzaj walki” między nim i lordem Palinerston.|"Z9 rannych; razem niezdolnych do walki 95 cficerów,| W salach ciała prawodawczego mówiono, że pożycz- 
Stawką  partji była pozycja pierwszego ministra. 100 sierżantów, 9 doboszy i 121P żołnierzy.  Wykaz|ka nie będzie wypuszczoną na giełdzie i pomiędzy pu- 
Lord John Russell uważa się za legitymicznego przy- imienny zajmaje trzy piia Timesa. (Inde. Bel.) 
wódeę stronnictwa. wigoskiego i stąd obecność lorda AU wa R"J Ą X wd 
Palmerston. na czele gabinetu uważa tylko jakby przy- Wiedeń 27 Czerwca. Wyjmujemy z 4 y a, 
padek, konieczność wynikającą z wojny i przypadko- sburgskiej następujące dopełniające powa y wzglę- 
wej popularności w której się jego współzawodnik dem projektowanej i w części już wykonywającej się 


niewiedzić skąd znalazł. Mocja pana Roebuck może 
być niebezpieczną dla istnienia gabinetu, jeśli pan Roe- 
buck z pomocą torysów zwali gabinet, jakie będzie 
położenie lorda Johu Russell. 

Nie zapomniano, że on zrejterował z upadającego 
bodynku gabinetowego, którego kluczem był lord 
Aberdeen. Może on teraz przewiduje upadek gabine- 
tu zbudowanego przez lorda Palmerston i dla tego 
przygotowuje sobie ucieczkę w stronnietwie liberai. 
zmu, aby stanąć na jego czele. 


blicznością, przed trzema tygodniami lub miesiącem, 
niektóre osoby atali okazują się bardzo niedowierzają- 
cemi w tym punkcie, i zapewniają że dekret w tym 
przedmiocie jeszcze w tym tygodniu zostanie ogłoszony. 

— Za pewność podają, że królowa Wiktorja wy- 
jeżdża z Anglji do Paryża 17go sierpnia, a z Paryża 
z powrolem 26go t. m. W teatrze Wielkićj Opery przy- 
zne, i spowodaje w wydatkach publicznych ważwiej-|gotowują dla królowćj angielskićj operę Santa Chia- 
sze zmniejszenie niż z początka mniemano. Nie májra, z muzyką jéj“ kuzyna Wielkiego Księcia Ernesta 
ono jednak charakteru rozbrojenia i nie przeszkodzi|Sasko-Koburg Gotha. (In. Bel). 
żeby w bardzo krótkim czasie cała armja była gotową 
do walki. 

Większa część jazdy podzielona jest na dwa wiel- 
kie korpusy, w trzeciej i czwartej armji, jazda wcale] = Piszą z Marsylji 23 czerwca do Times: 
nie jest zredukowaną a przynajmniej bardzo mało.| Otrzymano tu rozkazy przygotowania się do wzię- 
|Zmiana w ludziach i koniach w artylerji i pociągułcia na statki dodatkowych 50,000 ludzi. Rząd prócz 

Kiędy był w Wiedniu oskarżano go, że stara Się|pęgzie także bardzo mała, większa część pozostanie tego najął siedmdziesiąt statków parowych na Roda- 
u pokój jakiego przyjąć nie można, w celu skupienia uruchomioną. Przeciwnie liczba czasowych uwolnień|nie, które podobno mają” być posłane na morze Azo- 
rozproszonych żywiołów stronnictwa liberalnego, Za-|w piechocie będzie bardzo znaczna. Liczba 140,000]wskie w celu dalszych operacji i przeniosą móże woj- 
grożonego upadkiem przez odstępstwo szkoły mancze-||gzi jest zapewnie najbardziej zbliżoną do prawdy.|nę głębiej jeszcze na terrytorjam nieprzyjacielskić. 
sterskiej i połączenie się jej z peelistami. Dziś lord Sztaby główne, kancelarje i t. d., większa część bata-|Port Joliette napełniony jest paropływami i statkami 
Johu przyznaje się do tego wszystkiego co mu wów ljonów grenadjerskich. a według innych wszystkie, 
czas zarzucano, wyjąwszy celu utworzenia sobie stron- mają być rozwiązane. Część tych ostatnich w zeszłym 
nietwa. Jeśliby gabinet Palmerstona upadł przez mo-|-oką utworzoną była za pomocą grenadjerskich kom- 
cję pana Roebuck, wigowie którzyby starali się po” panji w bataljonach linjowych. bomby. Zresztą materjalne potrzeby armji nie są za- 
chwycić stęr rządu musieliby przyjąć politykę poko- Kompanje te powrócą do swoich pułków z których niedbywane. Znaczne zapasy mąki, wina i wódki, o- 
ju. Już hrabia Grey, pan Gladstone, James Gra- każdy bataljón będzie miał znowu tak jak w armjijczekują w porcie na, statki które je zabiorą. 
ham i kilku innych ludzi politycznych, oświadczyli się fraucuskiej kompanję grenadjerska. Przeciwnie bata- 
za tą polityką. Jeśliby lord John: Russell przed upad- 
kiem lorda Palmerstou nie uczynił stanowczej demor- 
stracji, straciłby. pozycję przywódcy. stronnictwa, a 
w każdym razie jego oświadczenia na korzyść pokoju|; 
nie mogły mu szkodzić w kraju handlowym, którego 
interesa wymagają pokoju, chociaż inne względy cią- 
gna go do wojny. Oto wyjaśnienie ostatnich oświad- 
czeń lorda Jobu, Sądzimy nawet, że to wszystko było 
może umówione. 

— Waiedzielę mieliśmy w Hyde-parkn i w cyrku- 
le arystokratycznym Londynu, trzecią demonstrację 
przeciw przedsięwziętym lub proponowanym środkom 
w przedmiocie święcenia niedzieli. Tym razem atoli 
charakter jej był zupełnie różny od poprzednich, 
wszystkie osoby szanowne których bierna obecność 
przy poprzednich demonstracjach, nadawała im nie- 


cedakcji armji austrjackiej. 
To zredukowanie, mówi Gazeta, będzie bardzo zna- 


i — Silne oddziały z korpusów piechoty, skiero- 
wane są: w tej chwili do bataljonów wojennych put- 
ków, które należą do obozu w Boulogne. 


transportowemi najętemi przez rząd dla wysyłania 
wojska i zapasów do „Krymu. Trzy klipery amery- 
kańskie zaczęły wczoraj zabierać na pokład kale i 


— Mówią. że cała reszta gwardji Cesarskiej ma 
jony fuziljerów stracą po jednej kompanji przez roz-|byś posłaną do Krymu. 

puszczenie rezerw, skład innych kompanji ulegnie] — Zapewniają, że Cesarz nie jest wcale zadowolo- 
znacznemu zmniejszeniu. Mimo to etat pozostanie ny z jenerała Pellisier. Przypaścił on szturm do wie- 
jeszcze liczniejszy niż naprzykład w Bawarji. Bataljo-|[zy Małakowa, nie będąc do tego upoważnionym: Na 
ny grenadjerów będą mogły być zreformowane napo- 
wrót bez trudności i siraty czasu. 


radzie wojennej odbytej poprzednio, większość 0- 
świadczyła się przeciw szturmowi. Mianowicie jene- 
Do tych szczegółów Gazeta Szłązka dodaje, że wyż-|rał Niel powstawał -pizeciw planowi naczelnego wo- 
sze dowództwo wej i 4ej armji zostanie zniesione, tojdza, dowodząc, ze roboty oblężnicze są jeszcze za da- 
jest, że ta posada zostanie zwiniętą a piastujący ją je-jleko od twierdzy (600 metrów). iże w tej długiej 
nerał Hess, przeznaczony zostanie napowrót do kan-|przestrzeni wojsko bieżące do szturmu za nadto bę- 
celarji wojennej Jego C: Mości. Dowódcy armji zosta-|dzie wystawione na potęgę artylerji z twierdzy. 
ną znowu oddani pod bezpośredną władzę Cesarza.| — Czytamy w korespondencji z Paryża w Etoile 
(Journal de St. Petersbourg). |Belge: Usposobienie w Paryżu jest bardzo smutne i 
PORĘSĄSNSOG | Jeg; trzebaby wielkiego powodzenia i to nie drogo okupio- 
Paryż 10 Lipca. Na /dzisiejszćm posiedzeniu ciałajnego, aby wrócić do nadziei zbyt pospiesznie wzbudzo- 
prawodawczego, pan. Montalembert protestował prze- 
Jaką powagę, tym razem zupełnie się usunęły, pozo-|ciw sprawozdaniu o jego mowie, w którćm „jak twier-|że nawet po zdobycia wieży Małakowa jeszcze byliby- 
stał więc sam tylko gmin i zbiór wyrzatków społe-|dzi, zmieniono nietylko formę ale i treść jego słów.|śmy zbyt dalekimi od celu, najlepszy tego dowód daje 
czeństwa. Rząd słusznie zatrwożył się tą wzrastającąjPan Revċil prezes komissji układające éj sprawozdanie jenerał Pellisier, dopominając się o coraz. nowe po- 
fermentacją i w nadziei uspokojenia tłamów, policja (z posiedzeń, oświadczył swojóm i kolegów imieniem,|siłki. Rząd gotuje się wysłać mu 50 do 60,000 żołn. 
otrzymała rozkaz działania najłagodniej. Ale niepojęto że komissja nie miała weale zamiaru przekształcać my-| — Wiadomość o nowym poborze rekrutów. spra- 
lej pojednawczej drogi i tłam oddawał się najsmu-|śli szanownego mówcy, odwołał się jednak do służą-|wiła bardzo niekorzystne wrażenie w departamentach. 
tniejszym nierządom. Rząd przyrzekł w Izbie, że w ra-|cego komissji prawa cenzury. (Journal de St. Petersbourg). 


nych przez nominację jenerała Pellisier. Ale zdaje się, 


kiemi głoskami, w drugim wielkiemi literami wy-|progiem opuszczając moje ramie na pomacki sta-| — Ten szwab, co przyszedł ze mną? powtórzył 
„raz, Kassyno, biegłości + w paleografji do wyczytaniajrzec sam poszedł i usiadł w kącie: tu dopiero po- stary. 

nie wymagał. W lichćj mieścinie, jak Mittewald, |strzegłem, że był zupełnie ciemnym. — Ale to nie szwab, ojcze Krystianie, to cudzy 
„bezwględnie na to, że kiedyś była stolicą hrabstwa, pan z Inspurka. ; 


W tem miejscu mieliby obszerne do popisu pole 
jnie spodziewałem się mależć kdssyną, Ażeby się do-|sławnćj pamięci Stern jak równie nieboszczyk K Dwóch furmanów (landkuczer) ze Szwabji od dni 


JA OBA Po Lau Wąż A rol Nodier, który, podniosłszy gienjalne pióro, koń-|kilku zatrzymało się w Mittewaldzie przejazdem, i 

kimi PAN aacr at a. -i 4 akc z sUr|czył zaczętą przez Tri mma histórją o królu czeskim|starzec sobie wyobraził, że jednym z nich koniecznie 
asesan kinine Einn odwiódi TA ym narjj jego siedmiu zamczyskach: ale co do mnie, nie je-|być muszę; jak skoro się przekonał o swojćj po 
> J4 uwagę. |stem tak uprzedzony o sobie, abym się nawet śmiał myłce, nie pytał więcéj o mnie, chodziło mu o tam- 
O dwieście kroków odemnie, zgrzybiały starzec mierzyć z tymi siłaczami myśli: jeśli się czemu spro- tych, już chciał po nich posyłać, kiedy właśnie we- 
| prowadzony przez dwóch małych chłopaków, pośli- |stać nie może, wszelkie naśladownictwo jest niczem szło diyóch ogromnych chłopów, trocha odmiennie 


'znął się i upadł, poskoczyłem go podnieść. więcój, jak niezgrabnem małpiarstwem, a chociażjjak inni odzianych, byli to szwaby. 
— Kto taki? — zapytał, kiedym go postawił ną nie przypuszczam niewczesnćj zarozumiałości doró-| gaj się macie dzieci! zawołał stary wesoło, 
nogi. wnywania tym wielkim pisarzom, miarą mee a siadajcie no przy: mnie, i zaśpiewajcie! 


go rozwoju i doskonałością organizmu serca, od mał- 


py, wszakże sądzę się być daleko wyższą istotą, i 
— My tego człowieka nie znamy, to nie nasz,|nie będzie mi pewnie ani wzorem, ani przykła- 
| dodali jednym głosem chłopaki. Sak, 


-— Przyjaciel, odpowiedziałem. — A: co ci zaśpiewamy, ojcze Krystjanie? 


— Zaśpiewajcie o Agnieszce Bernauer. 

Nowość sceny, która się gotowała, zatrzymała 
mnie od puszczenia Mittewaldskiego Kassyna, Po 
chwili dwa silne głosy ozwały się w męskićj pieśni, 

która, w przeciągłćj nócie, rozbrzmiewała się daleko. 


— Aha! wiem, dziękuję, odprowadź mnie do| Starzec zgrzybiały i ślepy, smutny szczątek czło- 
domu, albo nie, do Kassyna, rzekł stary. wieka, dogorywający życiem, w którem ostatnia is- 

Weszliśmy. do wielkićj izby obstawionćj do koła kierka jak głucha lampa świeciła blado we wnętrzu 
stołami, przy których na ławkach siedzieli goście za |sklepionego czerepa. Chciałem wychodzić co prędzćj 
ogromnemi kuflami pieniącego piwa. Chciałem po- i uwolnić od niemiłego widoku, kiedy się zapytał o 
sadzić starca ma pierwszem lepszem wolnem miejscu, mnie. 
ale mnie jeden z jego młodych przewodników pocią-|  — A gdzie ten szwab? który mnie przywiódł. 
gnal za połę do przyległego alkierza, za którego] — Kto taki? rzekł jeden z przytomnych. 


(Dalszy ciąg nastąp:). 


HLS ARAN J.A. Dzikie zniszczenie muzeum: w Kerczu przez sprzy-|prac historycznych, -na nich się kończy nauka ale nie 
Madryt 5 Lipca. Dziś dopiero przedstawiony zostałjmierzone armje, jest faktem na zawsze opłakanym.jzaczyna.« Na pochwałę Gustawa przytoczym jeszcze 
przez komissję budżetową raport o planie finansowym|Mało nam zależy na tem żebyśmy się dowiedzieli, czyłjedno słowo Helela »że wiele lżejszych jeszcze arty- 
ministra skarbu. Plan ten ulegnie może bardzo zna-|to Turcy czy Tatarzy, ezy marynarze floty wojennejjkałów jak owa jego rosprawa, drukowano w czaso- 
czaym. zmianom, ale w końcu zostanie przyjęty, a ra-|lub majtkowie statków handlowych dopuścili. się tych|pismach polskich, a przecież dobrze przyjmowanemi. 
port komissji odrzucony. Z resztą możnaby powtórzyć|nadużyć, cała odpowiedzialność spada na,władze, któ+jbyty i rozgłaszały imiona autorów, « à 
dziś z większą jeszcze słusznością, tę kwestję którą u-|re zaviedbały przedsięwziąć potrzebne środki abyj W tćj chwili dowiadujem się, że w dodatku tygo- 
czyniśmy w dnin lszym lipca »co wyniknie ztych nie-|ochrouić od zniszczenia dak kosztowne pamiątki ubie<|dniowym do Gazely Lwowskićj w r. 1852, drukowa-[ 
porządków? Nikt tego nie wie, ani rząd, ani kortezy.|głych wieków, których: nie już teraz nie ocali od zasłuą była rosprawa podobućj co Gustawa treści z pod- 
Nie ma nic nowego w Madrycie za obrębem kwestjijpomojeria. Być może, iż wspaniały zbiór klejnotów. i]pisem W. G. z G. Być może bardzo, że Helcel posłał 
finansowćj i spraw katalońskich. Rząd nie mażadnych|złotych ozdób, dobytych przez poszukiwania w gro-jją do druku do Lwowa, 
wiadomości o bandzie karlistów dowodzonćj przez Mar-|bowcach starożytnych sąsiednich zczasów jak się zda] Helcel i Kremer przestrzegali Gustawa, że młody 
sala; wysyłają wojsko z Madrytu do Katalonii. Oba-|je: jeszcze owego sławnego króla Mitrydatesa, zostałji kazali mu się uczyć wprzódy, a potem dopiero po- 
wy jakie wczoraj wyrażaliśmy, sprawdziły się. W po-focalony przez garnizon miasta” w chwili cofania się.|zwalali mu drugich uczyć, t, j. »w przedmiotach u- 
niedziałek o godzinie Qićj wszyscy robolnicy należącyjale w każdym. razie, głupie zniszczenie wszelkich in-fmiejętnych występować w zawodzie piśmienniczym.« 
do różnych fabryk, opuścili warsztaty i przebiegali u-|uych przedmiotów sztuki, jest czynem. waadalizma |Przyjął jak należało przestrogę mistrzów i z podwo- 
lice z okrzykami wiwat Espartero, stowarzyszenie lub]któremu rówńem jest chyba szaleństwo Omara, coljoną gorliwością wziął się do pracy. A wtem zranił 
śmierć i t. p. Żołnierze. garnizonuń milicja stanęli podjkazał palić w piecach łaźni  rękopismami  bibljotekijgo w samo serce pocisk bolesny. Ukazał się w Gaz. 
bronią i ich imponnjąca postawa zapobiegła rozlewo-|Alexandryjskiej, Kiedy spokojne miasto dostaje się| Warsz, artykuł Michała Gliszczyńskiego o zacnym i 
wi krwi w. walce. w ręce uieprzyjaciela ucywilizowanego, nie tylko jegojuczonym spół-wydawcy naszego Dyplomatarjusza 
Wczoraj miały miejsce takież same demonstracje ijbonor ale i obowiązsk wymaga, aby uchronił. dzieła|warszawskiego, Antonim Muaczkowskim, Gliszczyński 
jednocześnie także w miastach Sans, Iqnalada i t. d..]sztuki i prywalne własności od okropności rabunku ilpotępiał także świerzbiączkę autorstwa, ale kiedy mi- 
gdzie nie obeszło się bez strzałów karabinowych, za-|zniszczenia. co |strzowie krakowscy z miłością pisali o młodzieży, 
bitych i rannych. W chwili kiedy to piszemy,rząd o; |] — Wiadomości otrzymane z Bośńji, są bardzo wa-]|rad im zbawienuych nie szczędząc, a do nauki zachę- 
trzymał dość niepokojącą depeszę z Barcelony. Jene-|x0e. Urzędnicy tureccy wyznaczeni do poboru dzięsię-|cając, Gliszczyński z góry młodzież potępił, wygrał 
rał-kapilan.chciał spróbować drogi łagodności aby|ciny, oskarżeni są, że zbyteczuie uciskali chrześcjan,|ją ze świątyni i pogardą obrzucił (Gaz. Warsz. Nr. 
zwrócić robotników do porządku, ale ma się niepo-fi nieakootentowanie przeciw. rządowi tureckiemu do-|[16 z r. 1852). Gustaw nie wytrzymał i napisał od- 
wiodło; Obawia on się że zostanie zmuszony do uży-|szło do najwyższego stopnia, w tej prowincji. a co je-|powiedź, którćj wyjątek: w swoim artykule zacytowa- 
cia siły, ale pragnąłby uniknąć starcia ktore'może staćjszcze ważniejsza, banda, 50 złodzii bośniackich, ume]fa pania Smigielska, tak, jak dobrze już potem druko- 
się strasznóm, bo grupy powiększają się z każdą ch wilą.|knęłta na terrytorjum austrjackie, gdzie władze wzię-|waną była w Dzienniku; wcielona w inną zapełnie 
Qto wszystko, co, wiemy w tćj chwili. Chociaż sły-|ty ich pod swoję opiekę. (Jour. de St. Pet.)  |kotrespondencję, ż powiatu Włocławskiego. Go do 
szano okrzyki. viyat Espartero i nawet te wyrazy wys] |: Ww Ł 0,.G.H.'Y. mnie, nie mogę się także oprzóć, żeby wie zacytować 
pisane są na wielu chorągwiach niesionych: przez ro-| "Turyn. 10 Lipca. Otrzymaliśmy tu „dziś cały textjtego wymownego siłą i prawdą ustępu, który także 
botników, mniemają że to. tylko dla ukrycia prawdzi-|imowy Cesarza francuzkiego przy otwarciu posiedzeń|charakteryzuje i cały ogień młodości i szlachetność i 
wego ducha jaki ich ożywia i przypuszczają żć pienią” prawodawczych, i przykre uczyniło tu u nas wrażenie,|obrazowość styla Gustawa: 
dze karlistów są tn głównie działającym nerwem; bojże,w mowie tćj nie było ani jednego słowa wzmianki] | „Co dó mnie, mam tę silną wiarę, że młody czło- 
robotnicy, będący dowódcami tćjsprawy, należą dosto-|jo Piemoncie i naszćj armji która jaż straciła jedaego|wiek, który poświęca się pracy umysłowej. nią tylko 
warzyszęnią znanego pod nazwą Szkoła cnoty, jenerała i kilka znakomitych oficerów. żyje idla nićj, ma prawo wstąpić do tćj świątyni, 
Ta smutna pozycja zmusza jenerał-kapitana do po-| — Cholera powiększa się znacznie w państwachjydzie wszyscy ż piórem w ręku. spowiadają się z ży- 
zostania w Barcelonie z wszystkiemi siłami wojskowe-|rzymskich, mianowicie wiBolonji Obawiano się tam|cia swego, przynosząc myśli, które tó życie rozwinę” 
mi, a banda Marsala ma swobodne. pole, przez.cały|zawichrzeń z tego powodu.: Liczne patrole austrjackiejto, wyrobiło, akochało — do świątyni piśmiennictwa: 
ten czas może ona uorganizować się, zebrać nowych|przebiegają dniem i nocą wszystkie ulice. j Bo życie to, jakkolwiek nie dosięgło jeszcze wysokie- 
rekrutów i wywołać ważny ustęp wojny domowćj. Bie-| Książe i księżna Montpensier. przybyli do Medjola-|go stopuia uczoności, nie może przecież wydać myśli 
dua Hiszpania, godna jest ona współubolewania z te-|nu Bgo lipca. 7 ję karłowatych, niegodnych wcale rostrząsańia, cho“ 
go względu: 1] Była. królowa Hiszpanji Marja. Krystyna, przybyła|ciażby z sżesnastolctnićj płynęły piersi. Bo' młody 
— Zawichrzewie i nieporządek, doszły jak się zda-|do Genni 2go lipca. TRUES àütör nie po to zapełnia tekę swoją próbkafni swego 
je w Hiszpauji do najwyższego . szczyta, i każdy dzień] *— Król peapolitański ofiarował się «w miejsce ha- pióra, aby w nićj miały batwićć wszystkie szlachetne, 
okazuje nowe nieszczęścia. Sprawozdanie z posiedzenia|raczu zwanego /a Haquence opłacanego dotąd kościo-|chociażby gorączkowe serca uderzenia, aby w nićj 
5.b.m. okropniejsze jest, niż wszystko co-dotąd zaszło.|łowi Sgo Piotra w Rzymie, zapłacić pro omni et toło.|miała pleśnićć jego młodość. I dla czego? dła tego że 
Napróżno marszałek O'Doonell: pokazuje kortezom|sommę: 10.000. dukatow złotem. która poświęconą|jest młodością? "Ta młodość chee, aby jéj świat słu- 
prawie próżne kassy skarbu, armję bez żołdu, urzę-|zostanie na wzniesienie posagu BA pamiątkę ogłosze- żył za szranki walki usiłowań, „aby: ten świat o jéj 
duików niepłataych, wdowy i sieroty bez chleba, re-|nia Niepokalanego poczęcia. Stolica apostolska przy” |pracach wyrokował.—Przewiduję, iż oburzą się na to 
wolneją zgubioną zupełnie; napróżno w słowach .ener-|stała na ten układ, dla okazania że nie chodziło jéj ojzdanie wszyscy pedanci literaccy, którzy wzbraniają 
gicznych aż do szorstkości, wstydzi ich. z4 ich niezgo-|materjalne korzyści, tylko o uczucie godności moralućj.|się przypuścić młodzież do swego grona, jak obu- 
dy; posiedzenia gubią są jedneza drugiemi wpośród bez- i (Journal, de St, Petersbourg). | rzali się Ai Re RA pęd se chciał lu= 
owocnych agitacji. Przyznać .przynajmnićj możemy, że osa Tori sta ssoduełiUWUL © 5 dy barbarzyńskie powołać do współuczestnictwa 
netia „minister wojny odważnie dał reprezen- Gustaw Waliszewski. A. prawie obywatelstwa (civitatis). Jeżeli zaś są mło- 
tantom. ludu dotknąć palcem grożących niebezpie-| = (Cia Sotada zY is dzi poczynający pisarze: (a takich nie brak) którzy 
czeństw;położenia, i cokolwiek się stanie, on przynaj-| Sliczny list który mu Helcel odpisał, wydruko- rzeczywiście źle piszą, sądźcie ich panowie, ostrzeżcie 
manićj do końca wypełbi szczerze swoją powinność. wała panna Smigielska w swojćj pięknćj charaktery-|ich, ale w żadnym razie nie mówcie a priori, iż toco 
Jedynym rezultatem posiedzenia 5 lipca. było wzię-|styce Gustawa. (w Gaz, Warsz. 1855 Nr, 1TI). Uczo-|napiszą. źle napiszą, dla tego, że nie otacza ich skro- 
cie pod rozwagę większością 84 głosów przeciw 42 pro-|ny profesor przyznaje, że przemówiło. Już w naszym|ni aureola zwiędłego wieku Pa o! nie mówcie tego! 
pozycji brygadjera Romano Arcos, żądającćj kontrybu-|m łodym zapaleńcu zdrowe poczucie téj dążności, te-|bo możecie im wydrzćć nadzieję, która stanowi ten: 
cji przedwezesnćj, dobrowolućj. przez trzydzieści pier-|go kierunku, który może mu stanowić cechę filozofji|tno ich żywota, bo możecie zwichnąć w zarodku roz- 
wszych/dni po ogłoszenia prawa o dodatkowych Ściu|polskićj, twierdząc, że filozofja, jeżeli się kiedy u nas|winięcia zdolności, _ jeżeli ich Bóg użyczył, a'darów 
realach. Jest to nędzny środek, który będzie miał lak- rozwinie, będzie historjozofją. . Dla tego. Heleel. wi- Bożych deptać się nie godzi. Jakto! więcotrzeba stra- 
że nędzne rezultaty. dząc w kotrespondencie swoim pociąg do głębszegołcić pół żywota, zaczem świat się dowie, ' że przybyła 
Żawichrzeńia w Barcelonie, uspokoiły się niecojmyślenia, zachęcał go aby przedewszystkiem rzucił|jedna gałązka laurowa do wieńca autorskiego?! Jakto! 
w dniu Śtym lipca. Milicja narodowa stała się napo-|się w dziedzinę szczerćj historji i nagromadził dosyć|więc życie ma wprzódy złamać się, zeschuąć. zmar- 
wrót panią miasta, a znaczne oddziały wojska zsąsie-|naterjału w rozumie i pamięci swojćj, dla dalszćjjtwićć, zączem prace swoje z ukrycia wydobędzie?! 
dnich okolie, weszły do eytadelli. Władze osiągnęły|naukowćj w świat filozotji podróży, takićj jaką rospo-|O nie! tysiąc razy nie! kiedy młody człowiek bierze 
teu rezultat nadając robotników prawo stowarzyszenia|cząt. Być może, mowił do niego, że sumiennie pra-|pióro do ręki, aby pisać już dla publiczności, to nie 
się i przyrzekając że bronić będą ich interesów przedjcując, całe swe życie przelrawi nad tą pierwszą po-|w tćj myśli, któraby była godną najsurowszego skar- | 
fabrykantami i przed władzami konstytucyjnemi pań-|łową zadania, ale to pewna, że jeżeliby do samćj hi- cenia, aby drugich uczyć. lecz przeciwnie, aby same- 
stwa. (Independance Belge): |storjozofji nie doszedł, podmióstby znaczenie histórji,|mu być nauczonym — gdyż zawsze liczy, jeżeli nie na 
— Depesza z Madrytu 9go b. m. donosi, że korte-|co zasługa także tiiemała. Sam zaś artykuł, o stano-|grzeczność, to przynajmnićj na litość pp. recenzen- 
ży na posiedzenia dnia tego wysłachały odczytania wisku zapatrywania się na historję, był powtórzeniemitów, że mn nie bluzgną w oczy irońją, śmiechem. 
kompletnego projektu ustawy. Projekt ten obejmuje|myśli heglowskich i nie dając nie nowego. zdradzał|szyderstwem, że mu nie każą z powagą mędrca, tuczó- 
dziewięćdziesiąt artykułów: oprócz zasad fundamental -|tylko piękuość stylu, wyrobienie języka. Dla tegoz oj nego, pić z kielicha ich żółci krytycznćj; ale owszem. 
nych. |cowską wyrozumiałością, zachęcając Gustawa do pra=|że go oświecą, że mu łaskawie wytkną drogę, którą 
Taż sama depesza donosi także że deputacja kata-|cy, dla tego, że w robocie jego widział ślady »pra= postępować powinien, jednćm słowem, że mu powie- 
lończyków 0 którćj przybyciu do stolicy donieśłismy|wdziwćj zdolności, « Helcel życzył mu nie perjodycz-|dzą prawdę, ale nie sarkazm.« (b) fd. 0. n.) 
przed kilku dniami, otrzymała posłachanie u księcia|nćj sławy, ale prawdziwej dla kraju zasługi. Od- i: 
Vitorji . KĘ i krył w nim świerzbiączkę autorstwa, chęć co prędsze- cja z Włocławskiego. | 
— Zprywalnych korespondencji z Lizbony dowia-|go zabłyśnięcia pomiędzy ziomkami; powiedział mu, „> „bik 
dujęmy się, że pomimo wysileń opozycji, izba pa-|że ma się uczyć długo, przeż jaki lat dziesiątek, a o-| TEATR ROZMALTO Dziś: Pani Kasztelana 
rów portugalskich utworzyła nową posadę ministe-|kryje sięistawq:i naród swój wielkiemi dziełami my= Dziwny guwerner. | i 
rjalną bez wydziała dla księcia marszałka Saldanha. |śli zbogaci. | TEATR WIELKI. “Jutro: Opera... i Wesele 
(Independance Belge). Kremer, któremu, Helcel udzielił także tćj rospra-|,, Ojcowie (na żądanie). Ci 
WIADOMOSCI Z WSCHODU. wy, chwalił również obczytanie się, pióro, nawet tuj _— < 
— Daily News pisze w przedmiocie zajęcia Ker-li owdzie pomysł, ale dodał mimo tego, że robota] Dziś rano stopni ciepła 15. wczoraj w południe 20. 


ESEE SAk 


(b) Dziennik Warsz z r, 1854 Nr. 52, korrespondon- 


czu następujące uwagi: (przedwczesna, »bo takie roboty winny być rezultatem] «Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 11. 
W Drokarni J. Unger. — Wolno drukować — Warszawa dnia 4 [16] Lipca 1855 roku. — Starszy Cenzor F. Sobiesyczańs ki. 


